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Przed rozwiązaniem Reichstagu
Przyjęcie  u prez.  Hindenburga.  —  
N ie m ie c k ie  manewry przec iwlotn icze .

BERLIN. P rezyden t  H indenburg ,  
k tó ry  powrócił rano  do Berlina, przy­
ją ł  w- południe na audjencji  von Pa- 
pena, k tóry  p rzedstaw ił  spraw ozdanie  
o sy tuac ji  politycznej. W godzinę 
późaiej prez. H in denburg  przyjął prze­
w odniczącego R eis tagu , Georinga, a 
nas tępn ie  m in is t ra  sp raw  zagr. Neu- 
ra tha ,  k tóry  in fo rm ow ał H indenburga 
o w idokach  akcji na rzecz uzbrojenia  
Niemiec.

Po audjencji tej rozeszły się p o ­
głoski, że H in denburg  potwierdził 
kanclerzow i pełnom ocnictw a, udzielo­
ne m u  w N endeck  i upow ażnił  Pa- 
pena  do zrobienia uży tku  z dekre tu  o 
rozw iązan iu  R e ichs tagu

Przed po łudn iem  G ohring  o dw ie­
dził Papena ,  przyczem  doszło do po­
rozum ienia , że na  posiedzeniu  ponie- 
dzia łkow em  P apen  w ygłosi o św iad ­
czenie rządu. Po expose posiedzenie 
zostanie zam knię te ,  nas tęp n e  zaś 
w yznaczone będzie na w torek. Poli­
tyczną  deba tę  nazaju trz  otworzy m ó w ­
ca h i t le row ców  Grzegorz S trasser .  
Socjaldem okraci w yde legu ją  nowego 
p rezyden ta  Reichstagu  Loebego, cen ­
t ru m  n a to m ias t  b. kanclerza  Brtininga. 
D e b ' t a  zostanie  zam kn ię ta  w środę, 
lub  w czw artek .

Bezpośrednio przed zakończeniem  
d yskusji  kanc le rz  Papen  odczyta dek- 
k re t  rozw iązujący R eichstag. T erm in  
nowych wyborów, które odbędą się w 
połowie l is topada, będzię podany do 
w iadomości w term in ie  późniejszym.

BERLIN. Toczące się w dalszym

Odpowiedź na m e m o r a n d u m
niemieckie.

PARYŻ, Na posiedzeniu gab ine tu  
francusk iego  prem jer Herrio t odczytał 
odpow iedź na m em o ran d u m , złożone 
przez rząd Rzeszy w sp raw ie  równości 
zbrojeń.

Szczegóły  noty  francuskie j  n ie  są 
jeszcze znane. Nota będzie ju t ro  za­
tw ierdzona, po zapoznaniu  się ze s t a ­
n ow isk iem  W ielkiej B rytanji w tej 
sp raw ie .

Wojna do m o w a  w Brazj l j i .
LONDYN. Z Rio de Jane iro  do ­

noszą, że wojska rządowe zdobyły 
w ażny  w ęzeł kolejowy, Mogi Miryn, 
w s tan ie  Sao Paolo. J e s t  to wielki 
su k ces  r z ą d o w y ,  poniew aż m ie jsco ­
wość t a  leży blisko m ias ta  Cam pinez, 
k tóre  je s t  d ru g im  zkolei pod w zg lę ­
d e m  liczebności m ias tem  s tan u  Sao 
Paulo . W Porto  A legre, stolicy s tan u  
Rio Grande do Sul, a rsen a ł  zaa tako­
w any był przez w ielo tysięczny  t łum . 
Broń i am un ic ja  były rozdzielone po­
m iędzy  pow stańców . Krążą pogłoski, 
że b. prezydent Brazylji, Bernardez, 
s tan ą ł  na czele pow stańców  w  s tan ie  
E sp iri to  Santo  i m aszeru je  w k ie ru n ­
k u  Rio de Jane iro .  (ATE).

Dr. PaweS Broniatowi ki
ch o ro b y  s k ó r n e  i w e n e ry c z n e

od 9—12 i od 4—8 w. P an ie  od 12— 1 p.p. 
C zęsto ch o w a, ul. P a n n y  M arji 21.T el. 894

ciągu rokow ania  koalicyjne m iędzy 
cen tru m , a h it le row cam i tracą na a k ­
tualności, poniew aż rozwiązanie p ar la ­
m en tu  w yda je  się być k w est ją  prze­
sądzoną.

Na te ren ie  p rusk im  sp raw a  koali­
cji m iędzy  cen trum  a h it le row cam i 
oceniana jest bardziej op tym istycznie: 
p rzypuszczają ,  że sejm  prusk i zbierze 
się przed 21 b. m . celem dokonania 
w yboru prcm jera.

W IEDEŃ. W Leoben doszło do 
k rw aw y ch  aw an tu r  m iędzy hitlerow- 
cami a m łodocianem i socjalistami.

W czasie s tarc ia  h itlerowiec Heli 
został pchn ię ty  nożem  w brzuch, a 
handlow iec  Lass, również h it le row iec  
trafiony został ku lą  w serce i padł 
t ru p em  na m iejscu. W śród h it le row ­
ców  zapanowało  z tego powodu ogro­
m n e  w k u r z e n ie ,  2 okrzykiem : „Z em ­

sta  za Lassa!” — rzucono się na soc­
jalis tów  i wielu z nich pobito.

Polic ja  i żandarm eria  obsadziły 
głów ne ulice, k tóre do późna w nocy 
m iały  w ygląd  obozu wojennego.

BERLIN. W ielkie m an ew ry  p rz e ­
ciw lotnicze na  wybrzeżach n iem iec­
kich osiągnęły  ju ż  p u n k t  k u lm in acy j­
ny. Na Kiel i s tocznię n iem iecką, 
które pogrążone były w ciem nościach , 
odbył się a ta k  samolotów. Główna 
k w a te ra  obrony m ieściła  się w b. 
tw ierdzy Herward. W  szkole w ojsko­
wej w W ik  zbudow ano schrony dla 
obrony przed bom bam i i gazam i, przy 
czem w ypróbow ano nowe m etody  od- 
ezyszczania gazów tru jących . Ć w icze­
nia odbyw ały  się również w szkołach, 
fabrykach , dom ach  tow arow ych przy 
udziale wojska, policji, straży ognio­
wej, organizacji obronnych  i drużyn  
ratow niczych. Na pokładzie p an ce rn i­
ka  .S c h le s ie n ” odbyły się nocne ć w i­
czenia przeciwlotnicze. Podobne m a ­
new ry  odbyły się w całym  szeregu 
miejscowości nadbrzeżnych.

Sytuacja w Mandżurii.
Katastrofalne skutki  powodzi .

PEKIN. W obec zbliżającego się 
te rm in u  oficjalnego uznan ia  nowego 
p ań s tw a  m an d żu rsk ieg o  przez Japon ję , 
wśród władz bezpieczeństwa stolicy 
nowego p ań s tw a  w zrasta  zaniepokoje­
nie. Ochotnicy chińscy, działa jący na 
teren ie  p row incji  Kirin, skierowali się 
nag le  w s tronę Czang-Czun, gdzie 
w ojska japońsk ie  i m andżursk ie  goto­
w e są s taw ić  im czoło. Nowomiano- 
w any  dowódca w ojsk  japońsk ich ,  jen. 
Muto, wysłał podobno koleją z Muk- 
denu posiłki w s tronę Czang Czun.

Wojna, prowadzona przez c h iń ­
sk ich  ochotników  przeciw J ap o ń c zy ­
kom nie w yraża się w długich  i ro z ­
s trzyga jących  bitw ach, gdyż o ch o tn i­
kom  brak często am unucji  oraz wo­
jen n eg o  w yekw ipow ania .  Prow adzą 
oni w alkę p ar tyzancką  oddziałam i od 
k i lk u n as tu  do k i lk u se t  żołnierzy. W 
razie spo tkan ia  w iększego oddziału 
Japończyków , oddziały partyzanck ie  
s tacza ją  walkę, cofając się. W  p rze ­
ciw nym  razie zaczynają bitwę, a t a k u ­
ją c  Japończyków  ze w szystk ich  sron.

CHARBIN, Za pośredn ic tw em  k o n ­
sula sowieckiego w Charbinie, rząd 
sowiecki przesłał rządowi M andżurji 
notę  w spraw ie  bezpieczeństw a o b y ­
wateli sowieckich w Mandżurji. Zda­
n iem  rządu sowieckiego, obyw ate le  
sowieccy są n iedosta teczn ie  chronieni 
przez władze m an d żu rsk ie  i życiu ich 
oraz m ien iu  grozi ustaw icznie  zagłada.

Rząd sowiecki ka tegorycznie  do. 
m ag a  się w zm ożenia opieki nad oby­
w ate lam i sow ieckim i, w p rzeciw nym  
bowiem  razie w szyscy  obyw ate le  so­
wieccy w M andżurji będą m usieli  u- 
zbroić się, by m óc bronić sw ego ży­
cia i m a ja tk u .

MCJKDEN. — W edle obliczeń ofi­
cjalnych  zgórą miljon osób znalazło 
się bez dachu n ad  g łow ą w najstrasz 
niejszej nędzy, sk u tk iem  powodzi i 
w ylew ów, k tórych  widow nią była pó ł­
nocna Mandżurja. K orespondent „Daily 
T e le g ra p h ” stw ierdza, iż owe oficjalne 
obliczenia są nieścisłe i że liczba bez

—  Nota  rządu s o w i e c k i e g o .

dom nych ofiar powodzi przew yższa 2 
miljony.

Z powodu głodu  i nędzy w ielu  
m ieszkańców  Mandżurji dopuszcza się 
ak tów  bandytyzm u, sk u tk iem  czego 
rozm aite  m ias ta  m andżursk ie  zostały 
zm uszone do zarządzenia ostrych środ­
ków represyj w celach bezpieczeństw a 
publicznego.

K om itet pom ocy zorganizował lot 
wyw iadow czy ponad dorzeczem rzek 
Sungari,  Nommi, Liao iH u la n  p o m ię ­
dzy m ias tam i Kaonau, C harbinem  a 
C icikarem. Z sam olo tów  z góry w i­
dziano tylko wszędzie olbrzymie poła­
cie ziemi, zam ienionej w jeziora, z 
k tórych  pagórki s trzela ją  w górę niby 
w ysepki na morzu.

Rząd m andżursk i  walczy z całem 
m n ó s tw em  trudności w akcji n ies ien ia  
pom ocy ofiarom wylewów. 1 dlatego 
to p rem jer m an d żu rsk i  Szeng  Hsiao 
Hsu zw raca się z ape lem  o pomoc do 
całego św iata .

Zmiany  w  a d m i n i s t r a c j i  p a ń s t w o w e j
W-minis te r  w prezydjum Rady Minis t rów

W A RSZA W A . Poza częściową re ­
konstrukc ją  g ab in e tu  przez ustąp ien ie  
posła J a n a  P iłsudskiego  ze s tanow iska  
m in is t ra  skarb u ,  a inż. A lfonsa Kiihna 
z funkcji  m in is t r a  kom unikac ji  i m ia ­
now an ia  w ich m iejsce  prof. W ład y s ­
ław a Zaw adzkiego  i inż M ichała B u t­
k iew icza — w osta tn ich  dn iach  do­
konano szeregu  przesunięć n a  w y b it ­
nych  s tanow iskach  naszej ad m in is trac ­
ji państw ow ej.

W raz z przejśc iem  prof. Zawadź- 
k iego na fotel m in is t ra  skarbu  zawa- 
kowało s tanow isko  podsekre tarza  s ta ­
nu  w prezydjum  Rady M inistrów.

Na stanow isko  to m ianow ał P. P re ­
zydent Rzolitej n a ty ch m ias t  po p o ­
wrocie ze Spały , p. T ad eu szaL ech n ic -  
k iego, do tychczasow ego szefa biura 
ekonom icznego przy p rezyd jum  R ady 
Ministrów.

B. m in is te r  skarbu ,  p. J a n  P i ł s u d ­
ski obejmie s tanow isko  w iceprezesa  
B a.iku  -;ktego, n ieobsadzone od 
chwili u s tąp ien ia  dr. F e liksa  M łynar­
skiego.

Opróżnione przez m ianow an ie  p. Kul- 
sk iego dyrek to rem  M onopolu S p iry tu ­
sowego stanow isko  d y rek to ra  d ep a r ta ­
m en tu  akcyz i monopoli w M in is te r­
s tw ie  S karbu  obejm uje inż. S tan is ław  
W idom ski,  dotychczasow y zas tępca  
dyrektora  tego  d ep a r tam en tu .

W reszcie po p rzeniesien iu  w s tan  
spoczynku w ojew ody poleskiego, p. J a ­
na  Krahelskiego, s tanow isko  to obej­
m u je  do tychczasow y w ojew oda nowo­
gródzki, p. W ac ław  Biernacki. Kierow­
n ik iem  urzędu  wojew. w  N owogródku 
został b. k u ra to r  o k ręgu  szkolnego 
lwowskiego, p. S tefan  Swiderski. Obie 
te nom inacje zostały  wczoraj podp isa­
ne przez P an a  P rezy d en ta  R zeczypos­
politej.

ZĘBY, korony , m ostk i, — w praw ia 
L E K A R Z - D E N T Y S T A

U nikajc ie  pa r ta czy  d e n ty s ty c z n y c h !  
g d y ż  im nie  w o ln o  d o ty k a ć  s i ę  p a c je n tó w

(D z . U s t. N r. 54 p o z . 476)
B ro s z u rę  w y ja ś n .— o trz y m a ć  m o ż n a  w k s ię g a rn ia c h ,
w A d m in is tr a c j i  p is m a  .C z y s to ś ć "  iub  od  a u to ra  L e­
k a rz a  -  D e n ty s ty  M ICH A ŁA  O R E JN IE C A  w C z ę s to ­
c h o w ie , A le ja  N a jśw . P a n n y  M a r ji ( I  A le ja )  n r .  10.

Proces bandy „Szpicbródki”,
Czwarty dzień rozprawy o podkop do Banku P o l s k ie g o  

w C z ę s t o c h o w i e .
W A RSZA W A . Czw arty  dzień w 

procesie o przygotow anie  w łam ania  
do oddziału B anku Polskiego, w Czę­
stochow ie poświęcono kw estj i  in s ta ­
lacji a larm owej.

B iegli inżynierowie m ają  w y św ie t­
lić, jak ie  były przyczyny psucia  się 
ap a ra tu  sygnalizacyjnego  w ciągu  
św ią t  Bożego Narodzenia 1929 r. W 
zw iązku z tem  sk ład a ł  oświadczenie 
osk. D ąbrow ski,  k tóry był m o n te rem  
w B an k u  Polskim . Dąbrowski o p o w ia­
da o poznaniu  się sw em  z W eissem , 
k tó ry  w ystępow ał pod nazw isk iem  J a ­
sińskiego.

Było to w Sosnowcu. W eiss p rzed­
staw ił  się, jako  ziemianin, prezes Zw. 
ziemian. Oświadczył, że potrzebuje 
sery jnych  aparatów  rad jow ych dla

ziemian. W zw iązku z tem  zam ów ie­
n iem  obiecał zgłosić się do D ą b ro w ­
skiego w W arszaw ie. Rzeczywiście, 
po jak im ś czasie W eiss  się zjawił z 
jak im ś  jegom ościem . W rozmowie 
poruszył W eiss,  że po trzebuje  również 
apa ra tu  sygnalizacyjnego, gdyż m a  u 
siebie w m a ją tk u  kasę Zw. ziemian. 
D ąbrow ski w skazał m u inż. Malickie­
go, k tóry  instalow ał apa ra ty  w B anku  
Polskim . Weiss tam  się udał. W szed ł 
w per trak tac je  z Malickim, nas tępn ie  
zwrócił się do D ąbrowskiego, aby ten  
dokonał zakupu, jako specjalista.

W  kw estji  uszkodzenia instalacji 
alarm owej w Częstochowie, D ąbrow ­
ski wyjaśnia, że napraw ił  ją tylko p ro ­
wizorycznie, gdyż w ezw any  był w 
wilję Bożego Narodzenia i m iał  w szyst.
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D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h .

Gi ga n t yc zn e  a rcydz ie ło  dź w ię k o w e  — Front Zachodni — Rok 1918. 
N ajpo tężn ie j szy  d r a m a t  w o j e n n y  p. t.

lULfi <Młn S  mm nrJI  mm mm  nr W s t r z ą s a ją c y  o b r a z  t r ag ic zny ch  zm a-  
S f w l H  ■  W  Sań n a r o d ó w  na f roncie za cho dn i m

W  w  roku  1918.
Em oc jo n u ją c a  akcja  r o z g r y w a  się w  okres ie  p r zed  ucieczką ce sa rza  Wi lhe l -  
________________ m a  II. — R e ż y s e r j a  genjaln.  G. W.  P A B S T A .

NAD PROGRAM: Tygodnik dźwiękowy. Aktualności z ca łego  św ia ta .

kiego dwie godziny czasu. Obecny 
s tan  centrali  alarm owej, znajdującej 
się w dowodach rzeczowych nie je s t  
tak i,  jak  go pozostawił oskarżony. 
Ktoś m usia ł  d ru iy  poprzełączać. C en ­
tra lkę  zdejm ow ał sam  (-skarżony i n im  
dosta ła  się  w  charak terze  dow odu rze­
czowego do ś ledz tw a , parę tygodni 
przeleżała  gdzieś na strychu .

Oskarżony D ąbrow ski opowiada, iż 
w dzień w igilijny  spotkał kasjera  B an­
k u  Polskiego, p. Otto, k tóry zapraszał 
go na wieczerzę. W rozmowie D ąbrow ­
ski w spom niał m u  o defekcie, w y k ry ­
ty m  w centralce stacji a larm owej, 
gdzie d ru t  był p rzerw any. W ów czas 
kasjer  Otto zw ierzył się, iż od jak ie ­
goś czasu nachodził go jakiś ku law y  
osobnik, k tóry  w y p y ty w ał o insta lację  
a la rm ow ą. P. Otto zagroził wreszcie 
n iezna jom em u aresztow aniem .

Oskarżony zakom unikow ał o tem  
dyr. B anku  Polskiego w W arszaw ie, 
p. Fajęckiem u.

N astępnie  sk łada  zeznania inż. Ma­
licki, k o n s tru k to r  apa ra tu  alarm owego. 
Opowiada, iż D ąbrow ski przyszedł 
doń w s tan ie  podchm ielonym  i c h w a­
lił się, że wynalazł sposób u n ieszk o d ­
liw ienia  insta lacji  a larm owej. S zk ico ­
w ał p rzy tem  n a  papierze, pokazując, 
j a k  to  może usku teczn ić  O ile p rzed ­
tem  nie m iał n igdy  pieniędzy, o tyle 
w  ow ym  czasie chw alił  się ich obfi­
tością. D ąbrow ski m ia ł  zastrzeżoną 
prowizję. Na jed n y m  aparac ie  zarabiał 
1000 zł.

Św iadek  us ta la  n ies łychan ie  w a ż­
n ą  okoliczność, k tó ra  rzuca pew ien 
cień groteski. Wiadomo, iż insta lacja  
a la rm ow a po wyjeździe Dąbrow skiego 
d aw ała  sygnały  z n iew ytłum aczonych  
przyczyn  i nie um iano  sobie z tem  
poradzić A larm y uw ażano za fa łszy ­
we. T ym czasem  zdaniem  inż. M alic­
k iego sygnały  m ogły  oznaczać is to tne 
niebezpieczeństw o, insta lacja  bow iem  
reagow ała  n a  w strząsy ,  w y w oływ ane  
w ybijan iem  otw oru w ścianie . In s ta ­
lacja daw ała  znaki ostrzegawcze, ale 
zachow anie się jej w yw oływ ało  tylko 
irytację .

Przed sądem  s ta je  inż. D ąbski z 
B an k u  Polskiego i s tw ierdza, że D ą­
b row sk i tw ierdził  m u  początkow o, iż 
przy jechaw szy  w ezw any do Częstocho 
wy, znalazł w zepsutej cen tra lce  i n ­
stalacji  alarm ow ej kaw a łek  obcego 
d ru tu ,  n iebieskiego koloru, później zaś

KmO-TEATR „Nowości** I
Dziś o tw arc ie  sezonu  jes iennego.

W y ś w i e t l a m y  p r z e d  W a r s z a w ą  film,
k tó ry zos tał  n a g r o d z o n y  z ło ty m 

m e d a l e m  p. t.

f l l E P O T R Z E B ł i n  ZZFJiZS?
Sally Ellers i la m e s  Dunn.

Nad p r og ram :  T y g od n ik  dźwięk.  Foxa, 
o r a z  Przylot i pow itan ie  por. Żwir­

ko w W arszawie.

zmienił w yjaśnienia ,  w skazu jąc  na  ów 
drut, jako  założony przez siebie.

W edle koncepcji inż. Dąbskiego, 
Dąbrowski w prow adził ów odróżnia 
jący  się od in n y ch  dru tów  przewód, 
by laik, o trzym aw szy  in s trukc ję ,  w ie ­
dział, k tó ry  d ru t  należy przerwać, aby 
unieszkodliw ić instalację.

Przypuszczenie to potwierdzili rów ­
nież powołani do sp raw y  eksperci. 
E k sp e r ty za  w ypad ła  dla D ąbrow sk ie­
go bardzo niekorzystnie . W szystko 
w skazuje  na  to, iż założył on ów prze 
wód w ten  sposób, by n ie  u n ie szk o ­
dliw iając instalacji całkowicie, osłabić 
jej czułość, co pozwoliłoby kasiarzom  
na bezkarne zdjęcie nada jn ika  alarmo 
wego, znajdującego się na drzwiach 
kasy. W  ten sposób ins ta lac ja  robiła 
wrażenie sp raw nie  działającej, gdyż 
codziennie odzyw ała się przy o tw ie­
ran iu  ra n n em  drzwi kasy i ich zam y ­
kaniu , ale m ogła  być ła tw o un ieszko­
dliwiona przez zdjęcie nadajnika.

Dziś dalsze badanie  pozostałych 
św iadków .

Powró t  Olimpijczyków do k r a j u .
Entuzjastyczne powitanie dzielnych 

sp ortow ców .
W A RSZAW A. Wczoraj o godz. 

20 20 przybył do W arszaw y  pociąg 
wiozący polską drużynę sportową, 
k tó ra  tak  piękne sukcesy  odniosła  na 
Olimpjadzie w Los Angeles.

Ju ż  w Gdyni sportow com  zgoto­
wano w spania łe  przyjęcie. Gdy na ho ­
ryzoncie ukaza ł s ię  okrę t  „P u łask i” , 
na  molo portow em  u s taw iły  się d łu ­
g ie  szeregi delegacyj,  zw iązków  i s to ­
warzyszeń ze sz tandaram i i o rk ie s ­
trami.

0  godz. 8 30 „ P u ła s k i” w jecha ł  do 
portu , pow itany  hucznem i okrzykam i 
zebranych  tłum ów . W  m om encie , k ie ­
dy opuszczono z pok ładu  pomost, or­
k ie s tra  odegrała  hym n narodowy.

E ntuz jazm  t łum ów  był tak  wielki, 
że zerwano w szystk ie  kordony porząd­
kowe, aby przecisnąć się do zw ycięs ­
k ich  sportowców.

Oczy w szystk ich  obecnych biegną 
ku  zdrow ym , opalonym  tw arzom , szu­
k a jąc  wśród nich na jpopularn ie jszych  
postaci. Najw iększa część owacji przy­
pada Kusocińskiem u.

Po śn iadan iu  olimpijczycy w yje­
chali do W arszawy.

Nieprzeliczona ilość osób na pero­
nach dw orca Głównego, delegaci n a j ­
przeróżniejszych związków i organiza- 
cyj sportow ych, m asa  pań  z w iązan­
kam i kw iec ia  — oto w krótkości 0 - 
braz t łu m u , oczekującego na przyby­
cie o limpijczyków wczoraj wieczorem.

Wolno w tacza się pociąg. W sze­
regu  okien znajome twarze o lim pij­
czyków, gen. Roupperta , kp t.  B arana 
i trenerów.

I znów tradycy jny  tusz orkiestry , 
okrzyki „Niech ży ją”, „Brawo K u sy ”, 
itd. tow arzyszą  przybyłym , idącym  do 
sal recepcy jnych  dworca.

Tu — szereg m ów, jedna  od d ru ­
giej serdeczniejsza, odpowiedzi w ty m  
sam y m  tonie  i wreszcie olimpijczycy 
wychodzą na  ulicę.

Ża o lim pijczykam i, którzy zajęli 
m iejsca  w au tocarach , tworzy się o l­
brzymi łańcuch  pojazdów, gd z ien ieg ­
dzie poprzedzielanych taksów kam i,  
k tó rem i jad ą  rodziny i sy m p a ty cy  za­
wodników.

Poprzez  częściowo udekorow ane 
ulice m iasta ,  wszędzie budząc sw em  
zjaw ien iem  zachw yt i en tuz jazm , o 
lim pijczycy  p rzybyw ają  do gośc innego  
lokalu  W T W  na „ lam p k ę  w in a ”.

Tam  odbyła się także  uroczystość  
wręczenie o l im pijczykom  odznak p ań ­
stw ow ych.

A r e s z to w a n ie  t e r o r y s t ó w  wie jsk ich .
W A R SZ A W A . W  zw iązku  ze 

w s trz y m a n ie m  dowozu żyw ności do 
stolicy, w c iągu  os ta tn ich  k i lk u  dni, 
n a  n iek tó rych  szosach, doszło do s tarć  
z te ro ry s tam i,  k tórzy  zabronili chło­
pom  ruszyć  w drogę.

Poniew aż u tw orzy ło  się k ilka  sza

jęk  te ro rystycznych  na  przedm ieś­
ciach, policja pow iatow a w arszaw ska  
zarządziła obławę, k tórej w ynik iem  
było za trzym an ie  16 tu  w ieśniaków , 
jako  prowodyrów „s f ta jk u  ch łopsk ie ­
g o ” .

Z tej liczby S’-u te ro rys tów  osa­
dzono w więzieziu śledczem  przy ul. 
Dzielnej. Są to m ieszkańcy  S łużewa: 
E u g en ju sz  Laskow ski, Ludw ik  Zebrow ­
ski i Józef Jak u b o w sk i.  Z a trzym any  
pod zarzu tem  u p raw ian ia  te ro ru  L u c­
jan  N owosielki uw olniony został za 
kaucją . Pozostali w  liczbie 13 tu  zna j­
du ją  się w aresztach  policyjnych do 
dyspozycji w ładz sądowych.

Sądząc z wczorajszego ruchu  na 
ry n k ach  warszaw skich  i ze zw iększa­
jącego  się dowozu, szczególnie owo­
ców i nab ia łu  — sy tu ac ja  aprowiza- 
cy jna  u leg ła  znacznej poprawie.

Na d r o d z e  l ikwidacj i  s t r a j k u  
wło sk i eg o  w hu tach  że laznych.

KATOW ICE. S tra jk  włoski w hu- 
tach  żelaznych m a być w najbliższym  
czasie zlikwidowany.

Wczoraj odbyła się u  kom isarza 
dem obilizacyjnego konferencja  z udzia 
łem  zarządów h u t  s tra jkow ych , oraz 
związków urzędniczych  i robotniczych. 
P rzedm io tem  konferencji była sp raw a 
likwidacji  s tra jku . — U rzędnicy i ro­
botnicy w ysunęli  żądania: 1) Nie
potrącanie  zarobków za dni świąteczne, 
2) Gwarancji co do regularnej wyp- 
ła ty  zarobków  na przyszłość, 3) W y ­
p łacen ia  za dni s tra jkow e.

N a konferencji zaw arto  kom prom is  
co do dw óch p ierw szych punk tów , a 
m ianow icie  dyrekcje  zgodziły się w y ­
płacać za dni św iąteczne nadal do 
czasu rozstrzygnięcia  te j  sp raw y  przez 
k o m p e ten tn e  władze, co się zaś tyczy 
regu la rnych  w ypła t zarobków, to z a ­
rządy h u t  przyrzekają dołożyć wszel­
k ich  s ta rań ,  ażeby w yp ła ty  by ły  u s ­
ku teczn iane  regularn ie .  O ile chodzi 
o trzecie żądanie  w ypłacenia  za dni 
s trajkowe, to uchw alono  sk ierow ać 
sp raw ę tę do kom isji  pojednawczo- 
arbitrażowej, k tó ra  w p ią tek  wyda 
orzeczenie.

W  ten  sposób s t ra jk  w szedł w 
fazę l ikw idacy jną  i jes t  nadzieja, że 
s t ra jk  zostanie w dniu  ju trze jszym  
ostatecznie zlikw idowany.

o r a z * 0"$/ ko łe Stanisławy Ligęzówi iy
w C zęstochow ie , Aleja Kościuszki 8. Tel. 186

Przyjm uje zapisy dzieci do w szystkich  k las  oraz Przedszkola.
Udzielanie informacyj oraz przy jm ow anie  zap isów  w kancelarji  szkoły 

codziennie od ló  — 12 i od 16 — 18.
C E N Y  W P I S O W E G O  Z N A C Z N I E  Z N I Ż O N E .
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Panna do towarzystwa.
PO W IE ŚĆ .

W ysiad łszy  z w agonu, uda ł  się do 
pałacu  Sprawiedliwości i kazał się 
zam eldow ać p anu  Galtier sędz iem u 
śledczem u.

Sędzia przyją ł go n a ty ch m ias t  i 
zapytał:

—  Czy m asz pan coś nowego do 
doniesienia?

— Nic, panie — odpowiedział d o ­
k tó r  Gilbert, chyba  to tylko, że w i.  
działem  pana de Challins i dałem  m u 
in s tru k c ję .

— W iem  o tem.
— W idzia łeś go pan?
— Nie, ale powiedział to p ro k u ra­

torow i Rzeczypospolitej,  przynosząc 
m u  adres sw ego now ego m ieszkan ia ,  
jak  to było ułożone.

— Pozwolisz pan zapytać  o ten  
adres?

— Bardzo dobrze.
Sędzia śledczy w skazał doktorowi 

u licę S a in t  D om inique i n u m er  domu, 
poczem  dodał:

— Teraz bądź pan łaskaw  wytłó* 
m aczyć m i powód swojej w izyty?

— Powód ten  je s t  bardzo prosty. 
W sz ak  tru m n a  w yjęta  z familijnego 
grobu  hrabiów de V adans w Compieg- 
ne zna jduje  się tu ,  jak o  corpus d e ­

licti?
— T ak  je s t ,  zosta ła  złożona w je- 

d n em  z anneksów  kancelarji  sądowej.
— U praszam  o upoważnienie  obej­

rzen ia  jej.
— Czy m yślisz  pan  znaleźć jak ą ś  

w skazów kę, k tórej m y  odkryć n ie  
zdołaliśm y.

Gilbert u śm iech n ą ł  się.
— Panie  sędzio śledczy, odrzekł, 

raczyłeś pan  pozwolić, ab y m  zastąpił 
policję w tej spraw ie , i być, że tak  
powiem , pań sk im  ag en tem . Zapatru ję  
się bardzo pow ażnie  na  nowe moje o- 
bowiązki... Chcę sobie zdać spraw ę z 
najdrobniejszej rzeczy, zbadać osobiś­
cie na jm nie jsze  szczegóły, choćby nie- 
w iedzieć jak  nieznaczącem i się w y d a­
wały... D latego  i jedyn ie  dlatego u- 
p raszam  o pozwolenie zobaczenia t ru m  
ny.

— Nic ła tw iejszego, napiszę panu 
słów parę do kancelarj i  sądowej...

P an  Galtier zabrał się do pisania.
W  tej chw ili szef Bezpieczeństwa 

w szed ł do g ab in e tu  sędziego ś ledcze­
go; oznajm iono m u  o żądaniu  doktora 
G ilberta , ośw iadczył, że chę tn ie  to ­
w arzyszyć m u  będzie do kancelarji,  
dokąd  się też udaii na tychm ias t .

Szefa Bezpieczeństwa i doktora 
G ilberta  w prow adzono do sali, w k tó ­
rej znajdowało się m nóstw o przedm io­
tów  najrozm aitszego  rodzaju, s ta rann ie  
ponum erow anych , s łużących  za corpus 
delicti.

W  jednym  kącie  sali na dwóch

kozłach spoczyw ała tru m n a ,  k tó rą  wi- 
dzieliśm y w yd o b y tą  z grobu familji 
de V a d an s  w Corapiegne.

—  Oto je s t  przedmiot, k tóry  pan 
chcesz obejrzeć...— rzekł u rzędn ik  do 
d ok tora  Gilberta , spo jrzaw szy naprzód 
n a  pozwolenie podpisane przez sędzie­
go śledczego.

— B rat zmarłego h rab iego  M aksy, 
m iljana  podniósł wieko tru m n y  i za­
czął s ta ran n ie  p rzyg lądać  się dolnej 
części t ru m n y .

Szef Bezpieczeństw a przypatryw ał 
się ciekaw ie , a jednocześnie  zadziw ie­
n ie  m alow ało  się na  jego twarzy.

Po chw ili zaczął mówić:
—  Pozwól m i pan zapytać  się, cze­

go tak  szukasz?
Gilbert w skazał palcem  na jeden 

p u n k t  w ieka i rzekł:
— Oto czego szukam .
— Cóż to takiego?
— Zobacz pan.
Szef Bezpieczeństw a pochylił się i 

spojrzał n a  p u n k t  w sk azan y  przez Gil 
berta .

— Ach! w szak to numer!
— Tak... 987 —  n u m er  zakładów 

przedsięb io rs tw a pogrzebow ego.— Poj. 
m ujesz  pan, panie  Szefie Bezpieczeń­
stw a?

— Pojm uję  doskonale! odrzekł Szef 
Bezpieczeństw a z u śm iechem , jesteś 
pan  bardzo sp ry tny  doktorze! J e s t  to 
rzecz, k tóraby  mi n igdy  na  m yśl nie 
przyszła.

— Zbyt ważne m am  powody, aby

m yśleć  o tem  w szystkiem ...  Chodzi 
mi o oczyszczenie n iew innego  z ohyd 
nego  oskarżenia, jak ie  na  n im  ciąży. 
U m y sł  mój pracuje bez us tanku . 
D niem  i nocą szukam  ciągle...

Gilbert zanotow ał w pugilaresie  
n u m er  987, potem  dodał:

— Teraz zabieram  się do dalszego 
śledztwa.

— Czy m ogę być panu  w czem 
uży tecznym ?

— Nie w tej chwili — Wiesz pan, 
że p ragnę  działać sam.

— Działaj więc pan sam , lecz p a ­
m ię ta j ,  że je s te m  zaw sze na jego  u- 
s ługi.

— Dziękuję.
Obadwaj opuścili kancelarję  s ą ­

dową.
Szef Bezpieczeństw a powrócił do 

sw ego g ab in e tu  w prefek turze , doktór 
zaś w siadł do oczekującej nań  doroż­
ki. Kazał się zaw ieść na ulicę Che- 
m in  V ert  do w arsz ta tów  przedsięb ior­
s tw a  pogrzebowego.

O lbrzymie te zakłady za trudniały  
średnio  s tu  p ięćdziesięciu  robotników 
dziennie.

Doktór Gilbert skierował s ię  do 
paw ilonu, na drzwiach którego  wiol- 
k iem i l i te ram i w ym alow any  był n a ­
pis: Biura.

K ilkunas tu  urzędników  schylonych 
nad  pu lp itam i pisało za k ra tkam i.

Doktór wszedł.
(D. c. n.)
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Z różnych stron
w k ilku  w ie rszach .

— P a n  P rezydent przyjął na audjen- 
cji p rem jera Prystora.

—  Am basador Przeździecki p rzy ­
ję ty  został na  audjencji przez Musso- 
liniego.

— P ły w a k  pom orski,  m gr. W a c ­
ław  Szym ański,  p rzepłynął przestrzeń 
54 kim. z Torunia do F ordonu  pod 
Bydgoszczą.

— Policja polityczna zlikw idow ała  
jaczejkę  kom unis tyczną  w g im nazjum  
w  Stanisławow ie.

—  W śród  poszkodow anych w s fe ­
rze K reugera  zna jduje  się również P o ­
lak  zam. w A m eryce, J. Fr. J a n k o w ­
sk i,  poszkodow any na 334 tys. doi.

— H iszpański m in is te r  sp raw  za­
gran icznych  wypow iedział się za uzn a ­
n iem  Sowietów przez Hiszpanję.

— W Hiszpanji zniesiono karę 
óm ierci i dożyw otnie więzienie. N a j­
w yższy w ym iar  k ary  w ynosi 20 lat 
więzienia.

— Rząd włoski zam ierza  w p ro w a­
dzić  40-godzinny tydzień  pracy.

— R ektor u n iw e rsy te tu  w W inni­
peg  (Kanada) aresz tow any  został pod 
za rzu tem  sprzeniew ierzenia 3 railjo- 
nów dolarów.

— Torpedowiec francuski uzyska ł 
fan ta s ty czn ą  szybkość 80 kim . na godz.

K R O N I K A
KALENDARZYK

S o b o t a  1 0  w r z e ś n i a .  M ik o ła ja  z  T o l e n -
ł ino .

W s c h ó d  s łod ca ;  o g. 5.01 Z a c h ó i  18 09
N o cn e d y żu ry  a p te k .

W  n o c y  z  p i ą t k u  n a  s o b o tę :  I I  A le ja  
O s ta t n i  G ro sz .

W  n o c y  z  s o b o t y  n a  n i e d z i e l ę :  S t a r y  
R y n e k  S i e d m iu  K am ien ic .

U roczystości N ajśw . M ar|i 
P a n n y  n a  J a s n e j  G órze. Na u-
roczysiuści N. M. P. przybyło wielu 
p rzedstaw icie li  h ierarch ji  ‘Kościoła k a ­
tolickiego z nuncjuszem  papiesk im  
n a  czele. Uroczystości czw artkow e 
rozpoczęły się o godz. 6-tej rano uro­
czystą  prym arją .  0  godz. 8-mej n u n ­
cjusz papiesk i odpraw ił w kaplicy  
Matki Boskiej m szę św., a o godz. 11 
przed szczytow ym  obrazem  ks. arcy­
b iskup N owow iejski celebrował sum ę 
pon tyfikalną , przy asyśc ie  licznego 
duchow ieństw a. Podczas s u m y  kaza­
nie w ygłosił  ks. b iskup  W e tm a ń sk i ,  
po skończonym  zaś nabożeństw ie prze­
m aw ia ł  nunc jusz  M arm aggi,  k tórego  
słow a tłom aczył ks. b isk u p  Kubina. 
Ks. arcyb iskup  M arm aggi zaznaczył, 
że s ta ro d aw n y m  zw yczajem  n u n c ju ­
szów pragnie  wraz z w ie rnym i m o­
dlić  się przed C udow nym  Obrazem 
w  dniu  tak  uroczystym  i prosić n ie ­
biosa o b łogosław ieństw o dla polskiej 
z iem i.  Na tern zakończyły się n a jw aż­
niejsze uroczystości jubileuszow ego, 
.„anno san to ” czyli roku św iętego, 
k tó ry  trw ać będzie do 15 s ie rpn ia  
1933 roku za zezwoleniem papiesk iem .

Z m a g is tra tu . W  sobotę 10 oraz 
we w torek  13 b. m. odbędzie się w 
K ielcach rozpraw a nad budżetem  m. 
C zęstochow y, n a  r. 1932 33. Udział w 
rozpraw ie z ram ien ia  m ag is t ra tu  bierze 
p . w icekoraisarz M adeyski oraz p. 
kom isarz  Mazur, k tóry  m im o przypa- 
da jącego  m u  obecnie urlopu  w y p o ­
czynkow ego, zapowiedział swój udział 
w  rozpraw ie budżetowej.

P rz e d s ta w ic ie le  s fe r  g o s p o ­
d a rczy ch  w R a d z ie  P rzy b o cz­
n e j  m ia s ta  C zęstochow y.

W Radzie Przybocznej przy T y m ­
czasow ym  Zarządzie M iasta w aku ją  
d w a  m iejsca, wobec czego Izba P rze­
m ysłow o - H andlow a w Sosnowcu 
zw róciła  się z prośbą do p. w ojew ody 
kie leck iego  o obsadzenie w olnych  
m ie jsc  przez p rzedstaw icieli  p rzem y s­
łowców i k u p iec tw a  Częstochow y. 
P rośbę  swoją uzasadn iła  n iew spół­
m ie rn ą  dotychczasow ą liczbą p rzed ­
s taw ic ie li  sfer gospodarczych w Ra­
dzie w s to su n k u  do tak  poważnego 
ośrodka gospodarczego, ja k im  jes t  
Czestochow a.

Z p ro k u ra tu ry . P. Karol Jarzę- 
b ińsk i,  pełniący obowiązki podproku­
ra to ra  w m iejscow ym  oddziale p ro k u ­
ra tu ry ,  rozpoczął urlop w ypoczynkow y, 
k tó ry  potrwa do 20 b. m.

Dźwiękowe „GRAND-KINO1
O d w to r k u  6  w r z e ś n i a  1932 r. i d n i  n a s t ę p n y c h  — N a jp ię k n i e j s z y  z e g z o t y c z ­
n y c h  f i lm ó w  d ź w ię k o w y c h ,  o s n u t y  n a  t l e  d y s z ą c e g o  m i ło ś c ią  i n a m i ę t n o ś c i ą
W s c h o d u ,  w  r e a l i z a c j i  m i s t r z a  r e -  iff —,  ■ ___ ___  W  _  ■ £L
ż y s e r ó w  W S. V an  D y k e  a  p. t. fyBlOCIIallKa Z I 8X1811 
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W aln e  Z e b ra n ie  L eg io n is tó w .
Zarząd oddziału Związku Legjoni- 

stów Polskich w Częstochowie zawia­
dam ia członków oddziału, iż w dn. 18 
bm. w lokalu w łasnym  (Aleja Kościu­
szki 10) odbędzie się w a lne  zebranie 
członków oddziału w pierw szym  te r ­
m in ie  o godz. 10, w d rug im  zaś bez 
względu na ilość obecnych o godz. 
10.80.

Z u w ag i na w ażność obrad na ze ­
branie winni przybyć wszyscy cz łon ­
kow ie Związku.

Z ż y d a  L e g jo n u  M łodych .
W  środę, 7 bm. w lokalu BBW R. 

(Aleja 71), odbyło się zebranie m ie j­
scowego obwodu Leg jonu  Młodych. 
Zebranie zagaił w im ieniu  kom endy, 
p. Wł. Ja rm iń sk i ,  poczem podsł do 
wiadomości członków, iż w najb liż­
szym  czasie urządzona zostanie „Czar 
na k a w a ”. N astępnie  p. K. W ochna 
oznajmił, że od poniedzia łku, 12 bm. 
rozpocznie się ku rs  kandydack i,  na 
k tóry  to zapisani członkowie m uszą  
uczęszczać Z kolei zabrał głos p. L, 
Nagłow ski, in fo rm ując  zebranych  o 
t. zw. sem inarjach , powołanych do ży 
cia przez Kom endę L egjonu Młodych. 
Jedno  z n ich już u ruchom ione ,  pod 
k ierow nic tw em  p. L. Nagłow skiego, 
będzie m iało  na celu pogłębienie po­
jęć  o P aństw ie .

T a je m n ic z e  z n ik n ie c ie  d - ra  
S ło w iń sk ie g o . Miejscowe koła le ­
k a rsk ie  zostały poruszone ta jem ni-  
czem zniknięc iem , dra A ntoniego  S ło­
w ińskiego  zastępcy  naczelnego lekarza 
Kasy Chorych. Dr. S łow iński w yjechał 
przed k ilku  dniam i do Rabki, w ezw a­
ny do chorej żony. W ub. środę pow ­
rócił sam ochodem  i udał się w prost 
do swojego m ieszkan ia ,  skąd  po k ró t ­
k im  pobycie uda ł  się na  miasto. Od 
tej chwili wszelki ślad po dr. S ło ­
w ińsk im  zaginął. Nie zjawił się ró w ­
nież w Kasie Chorych, gdzie jako  
zastępca naczelnego lekarza z powodu 
choroby p. dra. B iluchowskiego m a 
wiele  pracy, nie było go również w 
domu. D ochodzenie policyjne rzuci 
n iew ątp liw ie  snop św ia tła  na  to za­
gadkow e zniknięcie.

N ieszczęśliw y  w y p a d e k  pąt> 
niczk i. M agdalena Ja su lsk a ,  która 
przybyła z Jędrzejow a na odpust do 
Częstochow y, przechodząc ulicą C m en ­
tarną , została  p rzejechana przez sam o­
chód, w sk u tek  czego odniosła obraże­
n ia  nóg. Poran ioną pą tn iczkę  odw ie­
ziono do szp ita la  Najśw. Marji Panny. 
Sam ochodem  kierow ał szofer W alen ty  
Mazur.

Kradzieże w restauracji 
„Paryskiej".

P rz e z  d łu ż s z y  c z a s  k r a d ł  p ie n ią d z e  
s w e m u  c h le b o d a w c y .

W popularnej re s tau rac ji  „P a ry ­
sk ie j” od pew nego czasu dokonyw ana 
była sys tem atyczna  kradzież  p ienię­
dzy, pozostaw ianych na noc w kasie  
podręcznej przy bufecie. Podejrzenie 
padło na pom ocnika portjera  re s tau ­
racji, 15 letniego B olesław a Służalca, 
k tórego  nie m ożna było jed n ak  schw y 
tać  na gorącym  uczynku.

Onegdaj w nocy właściciel r e s t a u ­
racji p. Grabowski pozostaw ił p ien ią ,  
dze w kasie, przeliczywszy je  uprzed­
nio. Nad ranem  stw ierdz ił  brak 150 
zł. wobec czego złożył o powyższem  
zam eldow anie  wydziałowi śledczem u, 
k tóry  w spraw ie  tej w szczął docho­
dzenie. Mając ju ż  poważne dowody w 
ręku , w yw iadow cy  z k ierow nik iem  
w ydzia łu  śledczego, p. kom. Kozłow­
sk im  na czele wkroczyli wczoraj o k o ­
ło godz. 11 do res taurac ji  i po zbada­
n iu  Służalca, k tóry  nie chc ia ł w y ja ­
w ić m iejsca przechow yw ania  skradzio­
n y ch  pieniędzy, p rzystąpili  do rewizji 
w  lokalu.

Po dość d ługich  poszuk iw an iach  
jed en  z w yw iadow ców  znalazł pod 
wzniesieniem  dla orkiestry  183 zł. 80 
gr. i książ. PKO.na 500 zł. na  nazw isko 
Służalca. W obec tak  niezbitych  dowo 
dów w iny, m łodociany  złoczyńca przy 
znał się do w iny .

J a k  ustalono, Służalec „wybierał*

pieniądze z kasy  ju ż  od 6 miesięcy. 
P ien iądze te sk ładał w P.K.O. W arto 
zaznaczyć, że w lipcu odnosił on do 
P. K. O. przez k ' lk a  dni po k ilkadz ie ­
s ią t  z ło tych  dziennie. Na kw oty  te 
sk ładały  się rów nież jego  w łasne osz­
czędności. S p ry tn y  złodziej został o sa ­
dzony w areszcie.

P rz e n ie s ie n ie  u rz ę d u  m ia r i 
w a g . Urząd m iar  i wag, m ieszczący 
się aaw niej  przy ul. Kościuszki 8, 
został przeniesiony n a  ul. K ilińsk ie­
go 17.

E p ilo g  k ra d z ie ż y  u  „ b ie d n e  
g o “  ż e b ra k a . Na svokanazie sądu  
oaręgow ego znalazła się wczoraj s p r a ­
wa spraw ców  kradzieży, dokonanei 7 
m arca  r. b. u  żebraka 80-letniego F e ­
liksa  Rostkow skiego , Na ławie o s k a r ­
żonych zasiedli: Antoni Migdał, Ig n a ­
cy P ilas  i S tan is ław  Wróbel.

Migdał je s t  zaw odow ym  złodziejem 
k a ran y m  k ilkanaśc ie  razy za k rad z ie ­
że. W ub. p ią tek  został on skazany 
na  1 rok więzienia za kradzież narzę­
dzi ś lu sa rsk ich  u  p. Z ielińskiego (Mi­
ckiew icza 22). T em i w łaśn ie  n a rzę ­
dz iam i posługiw ał się on przy „opera 
c j i” u Rostkow skiego.

Rostkow ski, żebrak— półślepiec, na 
s t ry ch u  dom u Nr. 14—16 przy ul. 0 -  
grodowej gdzie u  n ie jak ich  Borzysław 
sk ich  m ieszk a  ką tem , przechow yw ał 
nżebrane  przez d ługie  la ta  1.700 zł. 
Żebrak często zag lądał do sk ry tk i ,  
gdzie chow ał pieniądze, w yjm ow ał je 
i cieszył sw e oczy ich w idokiem . Pod 
patrzy ła  to d ruga  sub lokato rka  Borzy- 
s ław skich , S tan is ław a  W róbel i zdra­
dziła tę ta jem nicę  Migdałowi, k tóry  
dobrał sobie do pomocy kolegę po 
„ fach u ” i p ieniądze Rostkow skiem u 
zabrali.  Kradzieży dokonał Migdał, P i ­
las zaś s ta ł  na czatach w k la tce  scho 
dowf j.

Sędzia H arasim owicz, k tóry  sp raw ę 
tę rozpoznawał, skaza ł M igdała na 2 
la ta  więzienia, P ilasa  na 1 i pół roku, 
zaś S tan is ław ę Wróbel n a  6 mieś. 
w ięzienia,  zaw ieszając jej karę, ze 
w zg lędu  na  jej poprzednią n iekara l­
ność na przeciąg la t  trzech.

W arto  nadm ienić ,  że Rostkow ski 
je s t  żebrak iem  niezbyt „ b ied n y m ” po 
siada bowiem  k ilka  tys ięcy  złotych 
na procencie.

O bfity  p o tó w  k ie sz o n k o w ­
ców  n a  J a s n e j  G órze. Wczoraj 
w czasie nabożeństw a na Jasne j  Górze 
rzezimieszki mieli obfite żniwo. Ofiarą 
k ieszonkow ców  padło k ilkanaśc ie  osób 
a mianowicie.

P. Michałowi D obersztynowi z Ko­
nina  skradziono z k ieszeni 48 zł,, p. 
Rom anowi Gospodarzowi ze wsi Ha- 
lenta, pow. Katowice skradziono m ap ­
k ę  ceratową i inne no ta tk i,  p. W ik to ­
rowi P aszkow sk iem u  z W olbrom ia — 
portfel, zawierający 50 zł. i w ekse l 
na  su m ę  100 zł., p. Feliksowi Szad­
kow sk iem u (pow. krotoszyński) — ze­
garek  złoty, wartości 300 zł., p. A n ­
ton iem u  Orsztynowiczowi, zam. we 
wsi Małe Bereczno, pow. Koło— 5 zł., 
p. Karolowi Dronisowi z Ś w iętoch­
łowic — portfel, zaw ierający 20 zł. i 
d. W iktorow i Łow ickiem u, zam. w 
S tan iszynie  — portm onetkę z 50 zł.

A w antu rn icy  rzucili s ię  n a  
p o lic ja n ta .  Na jednej z ulic n a t ­
k n ą ł  się wczoraj będący w obchodzie 
po lic jan t na szajkę oszustów, nac iąga 
jący ch  pą tn ików  na g rę  w „trzy k a r ­
t y ” . P o lic jan t  usi łow ał oszustów za­
trzy m ać  i odprow adzić  do komisarja- 
tu ,  lecz w ów czas na  przedstaw iciela  
władzy rzuciło się k i lku  opryszków i 
odbili towarzysza.

Mimo to posterunkow y jednego  z 
nich, najbardziej krew kiego  u ją ł  i od­
prowadził do w ydzia łu  śledczego, skąd  
pow ędrow ał do sędziego śledczego. 
J e s t  nim  E dw ard  Jagus iak ,  m ieszk a ­
niec „be lw ederu”. Będzie on odpow ia­
da ł za czynny opór.

N a p a d y  n a  p rz e c h o d n ió w  
n ie  u s ta ją . Na ul. Barbary, znanej 
z k rw aw ych  w yczynów miejscowych 
szum ow in  m ia ła  wczoraj miejsce wiel­
k a  aw an tu ra .  Na p. J a n a  Barczykow-

skiego (św. Rocha 45) napadło 3 ch 
aw anturn ików , którzy poturbow ali go 
mocno. N apastn ikam i okazali się: S ta ­
nis ław  Kasprzycki (Krótka 48) oraz 
Józef i Michał Kowalczykowie (św. 
Rocha 72).

P o ż a r  w e  w si A le k san d ria .
Wczoraj o godz. 7 w ybuch ł pożar 

w zabudow aniach  p. Gabrjela Myca 
we wsi A leksandrja ,  g m . D ź b ó w .‘ o» 
gień, natrafiw szy na ła tw opalny  ma- 
terjał, jak i  s tanow ił d rew niany  dom 
m ieszkalny, groził już przeniesieniem 
się na sąsiednie zabudow ania, dzięki 
j ed n ak  energicznej akcji ra tunkow ej 
m iejscowej straży  pożarnej, został 
w kró tce  um iejscow iony. Dora spalił 
się częściowo. S tra ty  wynoszą 1.000 
zł. J ak  ustalono, przyczyną pożaru by 
ło w adliw e urządzenie komina.

S p ry tn i o szuśc i. P. W acław  
P aw lak  (Bociania 15) pozostaje od 
dłuższego czasu bez pracy. Mimo 
wszelkich  s ta rań  zajęcia nie m ógł 
znaleźć. Dowiedzieli się o tem  dwaj 
spryciarze, co to nie sieją, nie orzą, a 
plon zbierają i zaproponowali p. Paw- 
lakowi posadę w zam ian za 50 zł. P. 
P aw lak  zgodził się oczywiście i wrę­
czył oszustom  żądaną  kwotę. J a k  było 
do przewidzenia, n ietylko, że pracy 
n ie  o trzym ał, ale i p ieniądze stracił.  
Oszustami, k tó rym i są S tan is ław  Ma- 
rendow ski (Focha 43) i Józef Kalka 
(Dąbrow skiego 47) zajęła się policja.

C ią g n ie n ie  lo te r j i  p a ń s tw o ­
w e j. Wczoraj, w pierwszym  dn iu  
c iągnienia  V klasy 25 loterji p ań s tw o ­
we) główniejsze w ygrane padły  na 
nas tępu jące  num ery:

20.000 Zł. na Nr. 142884.
15.000 zł. na Nr. 144705.
10.000 zł. na Nr. 39976 63605.
5.000 zł. na Nr. 91896 105062

151653.
3 000 zł. na  Nr.: 125104 130929 

139084 141082 5790 59553.
2.000 zl. na Nr.: 96224 102872

114980 119829 122307 132100 132748 
137589 143295 153481 9532 12004
52894 77265.

1.000 zł. na Nr.: 92436
96058 96363 97366 99921
107237 109759 123291 128289 
130780 132308 132672 137877 
145279 156485 157551 8059 4446 5593 
7211 15588 23715 26685 26838 27481 
31694 43462 51545 55608 66431 65379 
67766 69711 71413 76421 85153.

In s tru k c y jn e  k o lu m n y  p rze - 
c iw jag liczn e . D ep er tam en t s łużby 
zdrow ia w m in. opieki społ. wvda‘ł 
reg u lam in  dla in s trukcy jnych  kolum n 
przeciwjaglicznych. Zadaniem  ko lum n  
będzie, w m yśl tego reg u lam in u ,  ob­
jeżdżanie przychodni przeciwjaglicz- 
nycb i innych in s ty tu cy j,za jm u jący ch  
się zwalczaniem jaglicy, w celu u s ­
praw nienia , oraz uzupełn ien ia  ich  
działalności. Ins trukcy jne  ko lum ny  
przeciw jagliczne dokonyw ać będą na 
m iejscu  zabiegów operacyjnych, oraz 
szkolić będą lekarzy i pielęgniarki w 
zakresie zwalczania jag l icy .  K olum ny 
takie ,  sk łada jące  się z lekarza-okulis- 
ty  i dyplom ow anej p ielęgniarki, u tw o  
rzone zostaną na koszt d ep a r tam en tu  
służby zdrowia.

0910516111^ ™ ™ ' ™ ™
N. E. 1966-32.

K o m o rn ik  S ą d u  G r o d z k ie g o - P o w ia to -  
w e g o  w  C z ę s to c h o w ie  I -g o  r e w i r u ,  z a ­
m i e s z k a ł y  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul. W a ­
s z y n g t o n a  60 (d a w n ie j  ul. J a s n a  5 ), o g ła ­
sza ,  ż e  w  d n iu  13 w r z e ś n i a  1932 r. o d  g o d z  
1 0 - ę j  z r a n a  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul G a r i ­
b a ld i e g o  N r. 6 -8 , o d b ę d z i e  s ię  s p r z e d a ż  
p r z e z  l i c y ta c ję  r u c h o m o ś c i  n a l e ż ą c y c h  do 
JA N A  K O W A L S K IE G O ,  m ia n o w ic ie :  p o ­
w o z u ,  o c e n io n e g o  n a  1 0 0 0  zł.  Z a a r e s z t o ­
w a n e  p r z e d m i o t y  m o g ą  b y ć  s p r z e d a n e  
n iż e j  c e n y  s z a c u n k o w e j ,  j a k o  w  d ru g im  
t e r m in ie .

D n ia  18 s i e r p n ia  1932 rok u .
K o m o rn ik  S ą d o w y  K. P E Ł K A

93145
103814
128756
143167

B iu ro  P o r a d  I P o m o c y
w sprawach administracyjnych 

w Częstochowie, przy ul. Katedralnej 9

p „ P O L H A  2 “
z a ł a t w i a  s p r a w y  a d m i n i s t r a c y j n e - z m ia -  
n y  n a z w isk ,  o b y w a te l s tw a ,  c u d z o z i e m ­
c ó w ,  b u d o w la n e ,  p r z e m y s ł o w e - k o n c e -  
s je ,  p o d a tk o w e ,  in w a l id z k ie ,  k o n c e s j i  
m o n o p o l o w y c h  o r a z  s p r a w y  k a r n o ­
s k a r b o w e .  P r z y j m u j e  a d m i n i s t r a c j e  r e a l  
n o śc i  m ie j s k ic h  i m a j ą tk ó w  z ie m sk ic h .

U d z i e l a  p o r a d  u s t n y c h  i p i s e m n y c h .

M ie s z k a n ie  s u c h e  i s ł o n e c z n e  4 p o ­
k o je  z k u c h n ią  i w y g o d a m i  z a r a z  do 

w y n a j ę c i a  w ia d o m o ś ć  w  s k l e p i e  . R e n o ­
m a "  A le j a  21. 4 7 9 __3 ,
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£  KRAJU.
O s z u s t  w roli z a k o n n ik a .

W  Kossowie wykryto  n iezwykłą 
aferę oszukańczą .

Od szeregu lat  mieszkał  w Kosso­
wie zakonnik  — kwestarz ,  ciesząc się 
ogólnym szacunkiem i sympatją,

Rzekomy ks iądz  prowadzi ł podwój 
nv t ryb życia. W dzień kwestowa ł  i 
zbierał datki  na  cele kościelne,  w n o ­
cy brał udzia ł  w orgjacb i p i jatykach,

„Ksiądz" Wilczyński  nawiązywał  
l iczne s tosunki  z paniami ,  u k tórych 
miałUwielkie powodzenie,  lecz to go 
zgubiło.  J e d n a  z jego zdradzonych 
„sympat j i" ,  chcąc  się zemścić,  donio­
sła o wszystk iem policji.

Kiedy funkcjonariusze policji p rz y­
byli do mieszkania  Wilczyńskiego,  u- 
s i łował  on popełnić samobójstwo,  lecz 
w y rw an o  m u  rewolwer.

* Dochodzenia wykazału  l iczne oszus­
twa. Wilczyński wyłudzi ł  od k i l k u ­
dzies ięciu osób przeszło 20.000 zł.

Wiadomość o aresz towaniu  r zeko­
mego zakonnika  wzbudzi ła sensację i 
zasmuci ła  wiele pań z Kossowa i 
okolic.

Z ł o d z i e j — re c y d y w is t a  p r z e d t e r m i ­
n o w o  z w o l n io n y  s t a n i e  p r z e d  

s ą d e m  do raź nym .
Z y g m u n t  Adaszewski  ods iadywał  

karę  więzienia w Płcicku, ale za „d o ­
bre sp rawo wanie"  wypuszczono go 
przed terminem.

N a ty chmias t  zabrał  się „do robo ­
ty" .  Za t er en  nowej pracy obra ł so ­
nie Żyrardów.

Zaraz pierwszej nocy usi łował  wła  
m ać  się do mieszkania  J ad w ig i  Gi- 
bra ltowej  przy ul. Idzikowskiego.  Nie 
udało m u  się jednak ,  spłoszono go i 
m us ia ł  uciekać.

Tejże nocy,  około godz. 3-ei A d a ­
szewski  w tar gnął  do piekarni  Dawida 
Wajmana przy ul. Targowej domaga  

,jąc się wydania  m u  bezpłatnie p i e ­
czywa.  Obecni w piekarni  pr acowni ­
cy odmówil i  drabowi,  wówczas  ten,  
uzbrojony w nóż, zranił  n im  Icka L i j  
zerowicza,  poczem zbiegł.

Po up ływie  godziny A. dokonał  
napa du  na  Stanis ława Gniaździńskie- 
go, od którego zażądał  pieniędzy na 
wódkę.  Zaatakowany przechodzień od 
mówił  bezczelnemu t e m u  żądaniu,  
w tedy bandy ta  nożem usi łował  stero- 
ryzować Goiaździńskiego i równocześ  
nie zrabował m u  z kieszeni  zegarek 
dewizką wartości  20 zł. i rzucił  się 
do ucieczki .

Policja powiadomiona o nocnej 
eskapadzie  groźnego rabusia ,  zarządzi 
la w okolicy obławę,  w czasie której 
ujęto podejrzanego osobnika,  k tórym 
okazał  się więzień Adaszewski .

A. odpowiadać  będzie przed Są­
dem Doraźnym.

T r a g e d j a  m i ło s n a  m łode j  d z i e w ­
czyny.

Odcinek toru kolejowego od prze­
j azd u  w Białobrzegach do mostu  ż e ­
laznego na  Pil icy s łynie z k r w a w y - h  
wyp adków  przejechania przez pociąg. 
Sławę tę potwierdziło zdarzenie nocy 
onegdajszej.  Oto bowiem na w ym ie ­
n ionym odcinku rozegra ła się znów 
k rw a w a  t ragedja .

Mianowicie przed godz. 5 rano,  
dróżnik spostrzegł  na torze kole jowym 
niedaleko mostu ,  okropnie zm asakro ­
w a n e  zwłoki,  młodej ,  może 20-letniej 
dziewczyny.  O odkryciu swojem p o ­
wiadomił  na tychmias t  pos te runek P. 
P. w Białobrzegach,  na  którego t ere­
nie wypadek miał  mieisce.  Przybyl i 
n a  miejsce  funkcjonar jusze  P. P. z a ­
bezpieczyli  zwłoki do przybycia k o ­
misji .  Na podstawie  znalezionych przy 
■/.marłej papierów oraz l icznych l istów 
miłosnych,  przypuszczać należy, iż 
miało tu miejsce samobójs two,  o p o ­
kładzie erotycznym.

Na podstawie  papierów us talono 
również  nazwisko denaiki ,  k tó rą  je s t  
Leokadja  Izydorczykówna.  Trudno na 
tomias t  jes t us taPć miejsce jej zamie­
szkania.  Znaleziony przy denatce  bilet

O zbrodnie zdrady głównej.
D z i e n n ik a rz e  uk ra iń s c y  na  ł a w ie  o s k a rż o n y c h .

Przed t rybun ałem przysięgłych we 
Lwowie  rozpoczęła się sensacyjna  roz 
p raw a  przeciw 6 w y b i tn y m  m łodym  
pol itykom ukra ińskim,  obwinionym o 
zbrodnię zdrady głównej ,  popełnionej 
przez wzięcie czynnego udzia łu  w ob­
ra dach  pierwszego kon gre su Ukra iń ­
skich  nacjonalis tów,  odbytego w W i e d ­
niu w dniach od 28 s tycznia do 3 l u ­
tego 1929 oraz przez u tworzenie  w 
w yn iku  tych obrad „Organizacji  u k r a ­
ińskich nacjonal is tów” (0. U. N ), m a ­
jącej przygotować zbrojne powstanie 
z iem południowo wschodnich  i wcie­
lenia ich do mającego pows tać  nie 
podległego pańs twa ukra ińskiego.

Na ławie oskarżonych zasiedli; Ze­
non Pełeński ,  29-letni dziennikarz i 
publicys ta,  b. naczelny redaktor  „Ukr. 
Hołosu”, odbywający obecnie karę 
3-letniego więzienia,  którą  za zdradę 
s tanu  wymierzono m u  w głośnym 
procesie bobreckim;  Osyp Bojdynuk, 
lat  36, dziennikarz;  J u l j an  Wassyjan,  
38 letni  doktór ścisłej filozofji u n i w e r ­
syte tu  praskiego,  publ icys ta;  Stefan 
Łenkawski ,  30 letni absolwent  filozofji 
(antropologji) ,  ostatnio s tu d en t  Aka- 
demji  handlowej w Krakowie,  publ i ­
cysta;  Oteksa Babij,  la t  35, poeta i 
dziennikarz;  Eagenjusz  Zyblikiewicz,  
lat  37, dziennikarz.

W iedeńs k i  Kongres O. U. N . ,o  k tó ­
r y m  mowa,  odbył  się pod ki erow nic­
tw em  płk. E. Konowalca,  szefa U. W. 
O., k tóra przekazała swe  agendy  dla 
powołanej  0.  U. N.

Utworzono na tym  kongres ie  po­
wszechną j edyną i jednol i tą rewolu­

cyjną Organizację Ukr.  Nacjonal is­
tów, oraz dano jej ra my organ izacyj ­
ne przez uchwalenie  s ta tu tu .

W dekalogu O, U. N. powiedziano; 
Nie zawąhasz  się popełnić największej  
zbrodni,  k iedy tego w y m a g a  dobro 
sprawy;  n ienawiścią  i pod stępem  b ę ­
dziesz przyjmować wrogów twego  n a ­
rodu; będziesz dążył do rozszerzenia 
p ań s tw a  ukra ińsk iego drogą ujarz­
mienia  cudzoziemców.

W wydanej  przez O. U. N. broszu­
rze pisał  Michał Kołodziński:

„Trzeba krwi ,  da jmy morze krwi , 
t rzeba  terroru,  u czyńm y go piekiel ­
nym,  t rzeba  poświęcić dobra mater ja l-  
ne,  nie zos taw my dla siebie niczego. 
Nie w s ty d ź m y  się mordów,  grabieży 
i podpaleń.  W  walce n iema  etyki .  
E ty k a  na wojnie,  to pozostałość n ie­
wolnictwa,  narzuconego przez zwycięz­
ców zwyciężonym. Nie dbajmy o do­
bre imię  i opinję w świecie ,  gdyż 
zawsze nas  nazywać będą bandytami ,  
choćbyśmy nie wiedzieć j a k  mieli  być 
ideowymi.  Każda droga,  k tóra  prowa­
dzi do naszego najwyższego celu,  bez 
względu na  to, czy nazywa się ona u 
innych  bo ha te r s tw em  czy podłością,  
jes t  naszą drogą.  Musimy swój nac jo ­
nal izm objawić bardziej realnie,  a nie 
ograniczać się do wysokich poetyckich 
s łów ’ ...

Wszyscy oskarżeni  ot rzymali  z a ­
proszenie na  Kongres i wzięli  udział  
w jego obradach.

Po odczytaniu  ak tu  oskarżenia 
przys tąpiono do przesłuchania ob wi ­
nionych.

z Ł >dzi do Ujazdu wykupiony  wie­
czorem przed t ragicznym w ypa dkiem,  
pozwala przypuszczać,  iż zmai ła  za­
mieszk iw a ła  w Łodzi i t a m  z za mia ­
re m  samobójczym,  wykupi ł a  bilet do 
s tacj i  Ujazd,  a gdzie wysiadła  i plan 
t e m  przeszła aż za Tomaszów.  Tutaj  
urzeczywis tni ła  swój plan  samobójczy.  
Być może,  dalsze dochodzenia rzucą 
jaśniejsze świat ło na t ragedję  młodej 
dziewczyny.

P o t w o r n a  z b r o d n i a  p o d  Ł a s k i e m .
K omenda policji powiatowej w Ł a ­

s k u  za ala rmowana zos tała w iadom oś­
cią o znalezieniu w zagajniku lasu we 
wsi Swiątkowice  t rzech mężczyzn,  l e ­
żących w kałuży krwi.

Przybyły  na miejsce wraz z pol i ­
cją lekarz s twierdził  śmierć  d w u  mąż 
czyzn, trzeci zaś dawał  słabe oznaki  
życia.  Wszczęte przez policję ś ledz­
two wykazało,  że za mordowanymi są 
Janc zyk  Szczepan ze wsi Swiątkow ice  
i Piot r Michlewski  ze wsi Dąbrowa.  
Zabici oni zostali  k i lkoma ciosami  no 
ży. C ężko ra nnym okazał się miesz­
kaniec  Dąbrowy Stanis ławski  Leon.

Wszczęto  n a tychm ias t  obławę za 
mordercami  i ujęto Wincentego Joda-  
ka,  cz łowieka o bogatej  przeszłości 
kryminalnej ,  jako podejrzanego o u- 
dział  w zbrodni.  Ponadto  p rz y t r zym a­
no jeszcze ki lka oRób,

ZE ŚWIATA.
Murzynka  b łaga  o r a t u n e k  dla  

s w yc h  syn ó w .
Do Czechosłowacji  przybyła m u ­

rzynka Ada Wright ,  k tóra  j a k  w iad o ­
mo objeżdża p ań s tw a  europejskie,  
wygłaszając  mowy w obronie sw ych  
dwóch  synów,  skazanych na śmierć  
przez sądy amer ykańs k ie  za rzekome 
zgwałcenie  białej kobiety,  s tara jąc  się 
o in terwencję  wy bi tnych  osobistości  
w celu uzyskan ia  zwolnienia skaz ań ­
ców. P. Wr ight  zamierza wziąć udział  
w zebraniu publ icznem,  na k tórem 
miał a  być mowa  o s tosunkach  w s ą ­
downictwie  am er ykań sk iem ,  oraz s t a ­
ra ła się o audjencję u prezydenta Mas- 
aryka.  Zebranie zostało jednak przez 
władze zakazane,  a p. Wright  ot rzy­
m a ła  nakaz  opuszczenia Czechosło­
wacj i  za mieszanie s 'ę  w jej sprawy

w ew nęt rzne  i zagrożenie spokoju 
porządku publ icznego.  Zarządzenie to, 
spowodowane zostało s tanowiskiem 
komuni s tów,  k tórzy pobyt  m urz ynk i  
pragnęli  wy ko rzys tać  dla swoich c e ­
lów.

Z ę b y  ge n .  P e r s h i n g a .
Generał  Persh ing ,  naczelny dowód­

ca wo jsk  amerykańs k ich,  które brały 
udzia ł  w wojnie światowej ,  mus ia ł  
poddać  się n ieprzy jem nem u,  ale n ie­
odzow nem u zabiegowi  lekarskiemu:  
usunięcia  trzech zębów, k tóre sp ra ­
wiały  m u  ból i przeszkadzały  w u s t a ­
wieniu  protezy w dziąsłach.

De n ty s ta  bardzo zgrabnie  w yw ią  
zał się ze sw ego  zadania,  zas t rzyknął  
ś rodek znieczulający i po upływie  
ki lku m i n u t  trzy zęby leżały w mi­
seczce obok fotelu den tys tycznego.  — 
Generał  P e r sh in g  zapłaci ł  honorar jum 
i opuści ł  mieszkanie  dentysty .

Ale zęby jego nie skończyły  swej 
roli... Zęby genera ła  Perhinga?  S ły n ­
nego wodza podczas wojny św ia to ­
wej? Trtki ząb jes t  cenniejszy,  niż au ­
tograf! Dotychczas  nie j es t  wyjaśn io ­
ne, k to  wpad ł  na ten  pomysł ,  aby — 
jak  donoszą p isma nowojorskie — zęby 
te sprzedać po cenie 7 dolarów za 
sz tu kę  wielbicielom bohatera narodo­
wego;  dentys ta ,  asys ten tka ,  s łużący? 
Może wszyscy? Może założyli spółkę 
dla eksploatac ji  zębów generalskich?  
W  każdym razie f a k te m  jest ,  że te 
n iezbyt  apetycznie  wyg ląda jące  relik- 
wje cieszyły się o lbrzymim pokupem.

Generał  Pershing  jes t  j e d n a k  b a r ­
dzo sk ro m n y m  człowiekiem.  Kult ,  u- 
prawiany z jego zębami  nie przypadł 
m u  wcale do smaku .  Polecił  s w y m  
ad ju tan tom,  by odkupil i  zpowrotem 
jego zęby, za wsze lką  cenę.

Młodzi oficerowie bardzo gorl iwie 
zabrali  się do wykonan ia  rozkazu 
swego szefa. J u ż  po upływie  k i lku 
dni na  b iurku  gene ra ła  znalazło się... 
175 „zębów P er sh in g a”, każdy z „gwa- 
r a D c j ą ” absolutnej  „a utentyczności”.

Historja ta,  przypo mina również 
am erykańsk i  w y p a d ek  z czaszką j e d ­
nego z wodzów walk  o niepodległość 
Stanów Zjednoczonych,  znajdującą  się 
w j e d n e m  z muzeów prowincjonal ­
nych.

Turys ta  zwiedzający to muzeum,

wyraża zdziwienie:
— I to m a  być czaszka genera ła  X?  

Wczoraj  byłem w mieście. . .  (w y m ie ­
nia  nazwę innej  miejscowości ) i t am  
pokazywano m i  także czaszkę tego 
sam ego  genera ła?  J a k  to możl iwe?

Ale oprowadzający turys tów fu nk-  
cjonarjusz m u zeu m  wcale nie t raci  r e ­
zonu i odpowiada:

— Wszys tko  jes t  w porządku. 
Czaszka,  k tórą  pan wczoraj widział ,  
pochodzi z okresu,  gd y genera ł  był 
młody.  My n a tom ias t  m a m y  czaszkę 
z późniejszego okresu życia generała. . .

Zęby genera ł a  Per sh inga  wzięły 
sobie widocznie przykład z tej czaszki.

Ge usłygzjfni jf d z i ś  p r z e z  Radjo?
W A R S Z A W A  dnia 10 w rz e ś n i a

11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  Obs. Astr- 
h e jn a ł  z Krakowa.

12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Codz. P rz eg lą d  P ra s y  Polskie j.
12.40 Urz. kom. Państw .  Inst. Met.
12.45 P ły ty  g ram o fo n o w e.
15.00 K om unika t  gosp o d a rc zy .
15 10 1 ły ty  g ram ofonow e.
15.30 W ia d o m o śc i  w o jsk o w o  - s t rze leck ie^
15.40 S łuchow isko  z K rakow a.
16.05 U tw o ry  c h a ra k te ry s ty c z n e .
16.35 Kom. C en tr .  B iu ra  H ydr.  dla że g lu ­

gi i rybaków .
16.40 P rz e g lą d  w y d a w n ic tw  perj.
17.00 K oncert  p o p u la rn y .
18.00 „S ty l nasze j  epoki" .
18.20 M uzyka lekka  i taneczna .
19.10 Rozmaitości.
19.30 Kom. Tow. Z ac h ę ty  do Hod. Kons 

w  Po lsce .
19.35 P ra s o w y  D zienn ik  Rad jow y.
19.45 B ieżące  w iadom ości ro ln icze .
19.55 P ro g ra m  n a  dzień  nas tępny .
20.00 Muzyka lekka.
20.50 „Na w idnokręgu" .
21.05 D. c. koncer tu .
21.50 D o da tek  do P ra s  Dz. Radj.
21.55 Kom. Gł. W ojsk .  St. Meteor, dl* 

komunik, lo tniczej.
22.00 U tw o ry  Chopina.
22.40 W ia d o m o śc i  spo r tow e.
22.50 M uzyka taneczna .

K A T O W IC E  dnia IO w rześn ia .
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz . ,  h e jn a ł  k rak .
12.05 P ro g r a m  na  dz. bież.
12.10 Codz. P rz e g l .  P r a s y  Polsk ie j z W a r s z
12.20 P ły ty  g ram o fo n o w e .
12.40 Kom. m eteoro l .  z W a rsz a w y .
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
14.00 K om unikat gospodarczy .
15.00 Kom. gospod. z W a rsz a w y .
15.10 I n te rm e z z o  m uzyczne .
15.30 W iad . w o js k  i s t r z e le c k ie  z W a r s z
15.40 S łu ch o w isk o  z K rakow a.
16.05 I n te r m e z z o  m uzyczne .
16.20 S k rz y n k a  pocztow a:
16.40 T ra n sm is ja  z W a r s z a w y .
19.10 F e l je to n  s p o r to w y .
19.25 Rozmaitości.
19.30 P ro g r a m  n a  dz. nast.
19.35 P ras .  Dz. Radj z W a rsz a w y .
1-9.45 In te r m e z z o  m uzyczne .
20.00 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
22.00 P ro g ra m  na dz. nas tępny .
22 05 K o n c e r t  chop inow sk i z W a rs z a w y ,
22.40 W iad  s p o r to w e  z W a rsz a w y .
22.50 M uzyka ta n e c z n a  z płyt-

Biuro D z ie n n ik ó w  i O g ł o s z e ń

„ R E N O M A ”
wł. MARJAN Ż U K O W S K I  

C zęstochow a, Aleja Nr 21, ta l .  448.
PRZYJM UJE: O g ło sz en ia  do w szys tk ich  

p ism  k ra jow ych  i z a g ran ic zn y c h .  
P OLECA : D zienniki i czaso p ism a  k r a ­

jo w e  i za g ran ic zn e .  
S PR Z E D A JE : W y r o b y  ty to n io w e ,  p a ­
p ie rosy ,  o raz  znaczki s te m p lo w e ,  p o c z ­

tow e, w e k s le  i t. p. 547
O B S Ł U G A  SZYBKA i SOLIDNA.

SAMOCHODY,
MOTOCYKLE

ł R A D  J O .
N a p ra w y  u rz ą d z e ń  e lek try cz n o śc i  sa ­
m o c h o d o w e j i m o tocyk low ej  p r z e p r o ­

w a d z a  pod  g w aran c ją  
ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

J. WYKA ll-ga Aleia 28
S p e c ja ln e  u rz ą d z e n ia  d la  r e m o n ­
tów , a k u m u la to ró w  i ładow ania .  

M agnesow an ie  m a g n e t ,  
gł o śn ików  i s łuchaw ek.

Mundurki, fartuszki szk o ln e , kostju-  
m y g im nastyczne  i konfekc ję  d z ie ­

c inną  p o le ca  f i rm a  „HALINA" K ościusz­
ki Nr. 1-5.___________________________ 574—6.

niew ażniam  w ek se l  in b lanco  n a  zł.. 
200 z w y s ta w ie n ia  P io tr  Ł o p a t .

Ku pie p ian ino u ż y w a n e  w  do b ry m  s ta ­
nie, za  go tów kę.  O fe r ty  z p o d an iem  

m a rk i  i ceny  do A d m in is trac j i  „S łow a"  
p o d  „Pianino".

U

,N Y  OGŁOSZEŃ: Ptz*«< tekstft-m 48 *r. z* w iersz  mm., w  tekście  i za tek s tem  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. e ro ż e j ,  za g ra n ic z n e  100 proc. D robne  ogło-
.,„a j*  .o „r za w vraz .  N a jm n ie jsza  1 *1. — B ezrobo tn i  i pas rukająof p.'aey karzyntaj* z »0 proc. ulgi p rzy  zam ieszczaniu  ogłoszę* drobnych .  -W sze lk ie  kom un ika ty  /.rzeszo®
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